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Madziarzy chcą wygłodzić 
Austryę.

Import mięsa argentyńskiego zagrożony I
Niesłychana drożyzna i wogóle brak mięsa, pod 

którego obuchem cierpi cała Przedlitawia, stojąca 
tuż przed widmem wygłodzenia, była jak wiado­
mo przedmiotem wyczerpującej dyskusyi w ubie­
głej sesyi parlamentarnej. Wyszło wówczas na 
jaw, że rząd bar. Bienertha, a zwłaszcza b. mini­
ster handlu dr Weisskirchner, zawarł z rządem 
węgierskim jakiś tajny układ (o którego istnieniu 
parlament austr. nic nie wiedział), mocą którego 
import mięsa zamorskiego do Austryi wogóle jest 
zawisły od zezwolenia rządu węgierskiego.

Uchwalono wówczas, by rząd austr. prowadził 
rokowania z rządem węgierskim w kierunku zwol­
nienia importu mięsa zamorskiego od jakichkol­
wiek ograniczeń.

W tych dniach mają się w tej materyi rozpo­
cząć wspólne konferencye fachowych referentów 
austryackich i węgierskich. Tymczasem już teraz 
na pewno można twierdzić, iż rząd węgierski nie 
zgodzi się na import mięsa argentyńskiego do 
Austryi, albowiem donoszą dzisiaj z Budapesztu, 
że instrukcye, jakie wczorajsza rada ministrów 
uchwaliła dla węgiersich fachowych referentów w 
sprawie mięsnej, są dla sprawy importu mięsa za­
morskiego do Austryi wielce niekorzystne. 
Pojednawcześć Węgier ogranicza się tylko do te­
go, że wogóle godzą się na prowadzę 
nie rokowań z rządem austryackim, 
ale w kwestyi Importu mięsa argentyńskiego, rząd 
węgierski zajmuje stanowisko odmowne.

Nie będzie wojny o Marokko.
Porozumienie niemlecko-francuskle.

Od dłuższego czasu toczą się w Berlinie roko­
wania w sprawie Marokka między niemieckim se­
kretarzem stanu Kiderlen-Wachterem a ambasa­
dorem francuskim Cambonem. Wczoraj — jak 
donosi biuro Wolffa — nastąpiło między obu dy­
plomatami zbliżenie co do punktów zasadni­
czych.

Z pola walki z cholerą.
Środki zaradcze. — Rozszerzanie się choroby. — Jej dyagnoza. — Trzy etapy. — Jak należy żyć 

w czasach cholerycznych?
Należy się spodziewać, że dzięki pieczołowitości 

władz, które poczyniły daleko Bięgające zarządzenia 
■.,-nitarne, uda się stłumić w zarodku cholerę, obe­
cnie grasującą w Tryeście, a tem samem dalsze 
szerzenie się tej strasznej choroby będzie uniemo­
żliwione. Mimo to nie ulega wątpliwości, że cho­
lera, która zeszłego roku na Węgrzech występo­
wała sporadycznie, a we Włoszech miała charakter 
epidemii, przezimowała spokojnie i tego roku stała 
się znowu niebezpieczeństwem, przed którem wszyst­
kie zagrożone kraje skwapliwie się bronią. Bez prze­
sadnych obaw należy się przygotować na przybycie 
nieproszonego gościa.

Wobec tego nie od rzeczy będzie zapoznać się 
ze środkami zaradczymi, jak wogóle z wszystkiemi 
okolicznościami, wśród których cholera powstaje, 
szerzy się i gaśnie.

Zarażenie następuje na lądzie i wodzie zawsze 
tylke przez dotkniętych cholerą. Niechlujne środki 
komunikacyjne — okręty, łodzie, promy — jak 
również brudy, panujące w miastach portowych, 
w których w lecie szaleją upały przesycone wil­
gocią, bardzo się przyczyniają do rozszerzania za­
razków cholery, które w wilgoci i cieple nadzwy­
czajnie się rozwijają. Natomiast posucha działa w 
przeciwnym kierunku. W dalszym ciągu rozszerza 
się choroba zapomocą owoców i zimnych potraw. 
Epidemia jednak, jako taka, przestaje istnieć 
z chwilą zupełnego odosobnienia chorych na cho­
lerę osób. Kto jednakowoż przebył już cholerę, 
nie jest jeszcze przed ponowną infekcyą zimnni- 
zowany.

Kliniczne objawy cholery są tego rodzaju, że

Wypracowanie szczegółowe wymaga jednak 
jeszcze studyów, któremi też teraz zajęte są odno­
śne ministerstwa. Rezultat przedłożony będzie przez 
kancelaryę państwową cesarzowi.

Tak tedy, po pacyfikacyi Albanii, przychodzi 
teraz kolej na Marokko. Znika zatem ostatnie za­
rzewie, które w ciągu całego lata obecnego zagra­
żało pokojowi europejskiemu, zmuszając rządy wiel­
kich mocarstw do stania przez długi czas niejako 
z bronią u nogi. „Pokój europejski8, nad którego 
utrzymaniem wrzekomo wszystkie mocarstwa tak 
gorliwie praco ją, znowu został uratowany! Czy na 
długo? Najbliższa przyszłość okaże.

Rocznica obioru Papieża.
Dziś święci świat chrześcijański rocznicę wy­

boru Papieża Piusa X. Został on obrany papieżem 
po dłuższych pertraktacyach conclaue — pamię- 
tnem jest ówczesne veto ks. kard. Pnzyny d. 4 
sierpnia r. 1903.

Z powodu niepokojących pogłosek o stanie 
zdrowia Papieża przypomina dziennik włoski „Gior- 
nale d’Italia“ przepowiednię, jaką o sobie samym 
Papież, wstępując na Stolicę Apostolską przed 
ośmin laty, wypowiedział. Ustęp ten brzmi nastę­
pująco:

Papież jutro wstępuje w dziewiąty rok rządów. 
Pewnemu przyjacielowi miał on niegdyś powie­
dzieć: Byłem dziewięć lat seminarzystą, dziewięć 
lat wikarym, dziewięć lat kapłanem, dziewięć lat 
biskupem w Mantui, dziewięć lat patryarchą We- 
necyi. Rachunku swego Papież nie doprowadził 
dalej, nie chcąc, w duchu Leona XIII., który nie lubił, 
by mn przypominano sędziwy wiek i śmierć, na­
rzucać granic Boskiej Opatrzności8.

Miejmy nadzieję, że jak w początku rachuby 
omylił się Ojciec św. — kapłaństwo jego w Sal- 
zano trwało ośm lat — tak i obecnie Opatrz­
ność, nie pozwalająca przewidywać Swych zrzą­
dzeń, długie lata utrzyma przy życiu Papieża, któ­
ry jako Ogień płonący Kościół ożywia i napełnia 
go duchem żywym.

W rocznicę koronacyi Papieża, 9 b. m„ odbę­
dzie się Msza pamiątkowa i dziękczynna w kapli­
cy Sykstyńskiej w obecności wszystkich kardyna­
łów i Papieża.

Dzisiejsze jednak wiadomości z Rzymn stwier­
dzają znaczne pogorszenie się zdrowia Papieża.

trzeba być bardzo biegłym lekarzem, aby odróżnić 
cholerę od zwykłych chorób żołądkowych, które, 
zwłaszcza w obecnej porze letniej, bardzo często 
się zdarzają. Inkubacya trwa 3 do 5 dni, niejedno­
krotnie jednak tylko 24 godzin. Cholera przebiega 
w trzech etapach, które znacznie od siebie się ró­
żnią. — Dokładna znajomość tych trzech etapów, 
daje najlepszą rękojmię należytej terapii.

I. etap. Biegunka. W tym okresie, ekskrementu 
chorego zawierają już zarazki choleryczne, które 
najlepiej potwierdzają pierwotną dyagnozę. Cho­
roba jest wówczas bardzo zaraźliwa.

II. etap. Stwierdzenie dyagnozy następuje po 
największej części w nocy. Występują bardzo czę­
ste, obfite stolce, początkowo bezbarwne, później 
przybierające kształt ziarnek ryżu. Stolce 
te są bezwonne i każdorazowy waży około 150 
gramów. Równocześnie występują silne wymioty, 
bolesne kurcze żołądkowe, palące pragnienie, brzuch 
jest miękki i nieodporny na ucisk, zimne kończyny, 
przyspieszone tętno i kurcze muszkułów udowych. 
Biegunka i wymioty trwają zwykle 12 do 24 go­
dzin. Po napadzie wymiotów w tym okresie nastę­
puje albo wyzdrowienie, albo śmierć, zwłaszcza u 
dzieci i starców. Częste stolce trwają jeszcze przez 
dłuższy czas, a po ich ukończeniu występuje silna 
febra.

Temperatura skóry opada szybko do 34° C. 
a pacyent skarży się na gorąco. Pozatem wystę­
puje niebieskie zabarwienie skóry, zwłaszcza na 
ręKach, nogach i pod paznogciami. Tętno prawie 
znika, uderzenia serca słabną, pacyent pokrywa 
się trupią bladością, skóra na brzuchu traci swoją

Przemytnik we fraku. (Patrz artykuł).

elastyczność, chory z trudnością oddycha i wystę­
puje u niego afonia (brak głosu), z powodu para­
liżu strun głosowych, twarz jego okropnie chu­
dnie, nos się wydłuża, oczy głęboko zapadają — 
chory traci zupełnie swą pierwotną fizyognomię, 
a całe jego ciało pokrywa zimny, gęsty pot. Śmierć 
następuje w trzecim dniu febry wskutek porażę 
nia ośrodków nerwowych (kollaps), co ma zwykle 
miejsce w trzech czwartych wypadków.

III etap. Okres reakcyi. Chory powoli powra­
ca do życia. Tętno serca staje się coraz wyraźniej­
sze, kurcze znikają, kończyny stają się cieplejsze, 
temperatura brzucha opada, głos odzyskuje swoją 
siłę, a mocz — dotychczas zatrzymany — obficie 
się wydziela i zawiera dużo białka. Jest to po­
czątek okresu rekonwalescencyi, która trwa 10 do 
12 dni. Nie jest jednak w tym okresie wykluczo­
ną recydywa, która jednak prawie zawsze kończy 
Bię śmiercią.

Państwa walczą z cholerą u swoich granic, 
jak z największym wrogiem, mobilizując na jego 
przyjęcie całe legiony lekarzy i personalu sani­
tarnego, izolując osoby, przybywające z krajów 
zarażonych i poddając rzeczy, bagaże, wagony i o- 
kręty najskrupulatniejszej desynfekcyi.

Po za tem jednak każdy człowiek powinien ob­
serwować w czasach cholerycznych cały szereg 
niejako osobistych środków zapobiegawczych. 
Do tych należą: skrupulatne przestrzeganie hygie­
ny ciała i mieszkania, spokojny tryb życia, uni­
kanie napojów alkoholowych, unikanie 
przebywania nocną porą po wilgotnych ogrodach 
i parkach. Rzecz jasna, że należy się wystrzegać 
zetknięcia z chorymi na cholerę.

Bardzo doniosłym środkiem zapobiegawczym 
jest częste zmywanie rąk mydłem i szczo­
teczką, oraz częste płukanie ust — w razie braku 
specyalnej wody do ust — przynajmniej prze­
gotowaną wodą. Należy o ile możności uni­
kać spożywania zimnych potraw, a woda do picia 
winna być przegotowaną, przewietrzoną i zimną. 
Należy polecić picie wód mineralnych, napojów mu­
sujących, lemoniad cytrynowych, kawy i herbaty. 
Zakazane są wody mineralne alkaliczne. Podczas 
epidemii nie wolno jeść surowych owo­
ców, co najwyżej gotowane, jako kompoty. Wska­

zane jest także szczepienie ochronne bakcyną 
Hoffkina, która oddaje doskonałe usługi.

Oto jest formalna ordre de bataiUe na przy­
jęcie nieprzyjaciela, który według wszelkiego pra­
wdopodobieństwa ominie Kraków, gdyż dosko­
nała woda w naszych wodociągach jest naj­
lepszą przeciw niemu bronią, a miejskie władze 
sanitarne z uznania godną gorliwością poczyniły 
już jaknajdalej idące zarządzenia, dla 
stłumienia zarazy w samym jej zarodku.

Z kroniki katastrof.
Pożary i zgliszcza.

Briien w Tyrolu. Pożar lasów koło Franzens- 
feste szerzy się. Wojsko z całem poświęceniem 
pracuje dalej nad zlokalizowaniem ognia. W nocy 
spadł wprawdzie deszcz, ale bardzo krótki, tak, 
że pożar niebawem znowu szalał na dobre. Jeżeli 
nie spadnie obfitszy deszcz, pożar może potrwać 
jeszcze kilka dni. — Akcya ratunkowa żołnierzy 
utrudniona jest przez to, że wciąż grożą im mo­
reny (kamienie spadające z gór). Dotychczas po­
żar zniszczył 400 ha. lasów. Szkoda przechodzi 
800.000 koron

;Pod strażą psa. (Patrz artykuł).
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w płomieniach 18-letnl syn gospodarza I dziew­
czyna.

Rimaszombat na Węgrzech. Onegdaj w miej­
scowości Rinlatopowa z nieznanej przyczyny je­
den z domów stanął w płomieniach. W 10 minut 
potem pożar rozszerzył się na całą miejscowość. 
Kościół laterański i dom gminny zgorzały. W je­
dnym sklepie eksplodowały dwie beczki benzyny 
i cały dom wylot lał w powietrze. W płomieniach 
zginęło dwoje dzieci. 110 domów wraz z za­
budowaniami, wiele zwierząt domowych i zapasy 
zboża padły pastwą płomieni. Szkoda wielka. 300 
lodzi bez dachu.

Powódź na Bukowinie.
Czerniowce. Z powoda deszczu, trwającego od 

48 godzia, Czeremosz i Prut silnie wezbrały. — 
Zachodzi obawa powtórzenia się katastrofy powo­
dzi z lipca. Wczoraj rano Czeremosz w Wyżnicy 
wykazywał stan wody 2 metry ponad normalny. 
Przywrócone od ostatniej katastrofy drogi s ą n i e 
do przebycia, ponieważ mosty zostały 
zerwane. W Seletynie ruch kolejowy i poczto­
wy wstrzymany. — Prut w Czerniowcach sięga 2 
metry ponad poziom normalny. Mieszkańcy 
L e ń k o w i c (Lenkutz) opuścili swoje do­
my. — W Czerniowcach wojsko i straż pożarna 
stoją w pogotowiu. Także Seret wezbrał.

Ofiara zbłąkanej kul).
Odenburg. (Szopron, Węgry). Tragiczny wypa­

dek wydarzył się w pobliżu tutejszego placu dla 
wojskowych ćwiczeń w strzelaniu. Żona inżyniera, 
p. Fryderyka Zelinka, w towarzystwie kilku pań, 
spacerowała w pobliżu placu. Żołnierz, stojący 
na posterunku, zwrócił nwagę pań na niebezpie­
czeństwo. Panie usunęły się i usiadły na po­
bliskiej ławie. Tutaj pani Zelinka trafioną zo­
stała kulą i po godzinie skonała. — Wdrożono 
śledztwo.

Z kraju.
Z jarmarku krajowego we Lwowie. Jednym 

z głównych celów urządzenia obecnego jarmarku 
krajowego było zgromadzenie jak największej ilo­
ści przedmiotów wytwórstwa domowego, zwłaszcza 
produktów włościańskich. Mamy bowiem w kraju 
naszym dużo przedmiotów, które znalazłyby zbyt 
na jarmarkn w stołecznem mieście. Dyrekcya jar­
marku poczyniła w tym kierunku starania. Wy­
słano zaproszenia do Rad powiatowych, do Towa­
rzystw Pomocy przemysłowych w kraju, ale nie 
osiągnięto pożądanego rezultatu. — Jedynie ręko­
dzielnicy z Jaworowa przybyli z zabawkami 
i drzewnymi wyrobami kuchennymi i zbywają 
swe produkty w kioskach na targu ludowym. — 
Być może, że roboty w polu wstrzymały wytwór­
ców od udziału w jarmarku. Dyrekcya jarmarku 
nie zrażona bezskutecznym pierwszym apelem ma 
nadzieję, że odnośne czynniki zrozumieją donio­
słość urządzania jarmarków dla rozwoju naszego 
przemysłu, zechcą rozwinąć energiczną agitacyę 
po wsiach i miasteczkach i spowodują wytwórców 
do gremialnego przyjazdu lub bodaj obesłania jar-

W. M. GARSZYN.

Żaba-podróżniczka.
(Bajka).

Żyła sebie niegdyś na świecie żaba kwakaczka, 
siedziała w błocie, łowiła komary i muchy, a na 
wiosnę rechotała razem z towarzyszkami. W ten 
sposób przeżyłaby szczęśliwie aż do śmierci, natu­
ralnie, o ile nie zjadłby jej przedtem bociek. Ale 
zdarzył się niespodziewany wypadek.

Siedziała sobie kiedyś na sęczka olszyny, wy­
stającym z wody i rozkoszowała się ciepłym, dro­
bnym deszczem.

— Co za prześliczna dzisiaj mokra pogoda! — 
myślała żaba! — Jaka to rozkosz żyć na świe­
cie!

Deszczyk pryskał na jej pstrą, lakierowaną 
skórę; krople jego ściekały na biały brzuszek 
i na łapki, to było zachwycająco miłe, takie miłe, 
że omal nasza żaba nie zakrakała, ale na szczę 
ście przypomniała sobie, że była już jesień, a na 
jesieni żaby nie rechoczą — na to jest wiosna — 
i że zakrakawszy, straciłaby swój honor żabi. 
Dlatego milczała i dalej rozkoszowała się po­
godą.

Wtem ostry, świszczący, przerywany dźwięk 
rozległ się w powietrza. Jest taki gatunek kaczek, 
których skrzydła w locie, przecinając powietrze 
śpiewają, albo raczej świszczą: fiu, fiu, fiu! Nie­
kiedy rozlega się nad wami w powierza taki świst, 
a kaczek zupełnie nie widać, tak wysoko lecą. 
Tym razem kaczki, opisawszy ogromne półkole, 
opuściły się na ziemię i usiadły na tem samem 
błocie, w którem żyła żaba.

— Kwa, kwa! — rzekła jedna z nich. — 
Lecieć jeszcze daleko; trzeba coś przekąsić.

Żaba w tej chwili schowała się. Wiedziała co- 
prawda, że kaczki nie zjadłyby jej, tłustej kwa- 
kaczki, ale na wszelki wypadek dała nurka pod 
pień olchy, to zawsze bezpieczniej. Jednakże, 

marka rozmaitymi produktami. — Nalepszy pokup 
znalazłyby niechybnie wszelkie wyroby płócienne, 
dobre pierze, wyroby gliniane, kuchennb, szuwa­
rowe, ze słomy, kożuchy, buty, chustki i t. p. — 
Dyrekcya jarmarku udzieli chętnie bepłatnego 
miejsca na jarmarku, byle osiągnąć jak najlepsze 
rezultaty materyalne dla wytwórców, a zarazem 
zapoznać jak najszersze warstwy naszego społe- 
łeczeństwa z tem, co produkują włościanie pod 
strzechą i drobni rękodzielnicy w miasteczkach. 
Jarmark potrwa do połowy września, najlepsza 
więc pora do urządzenia prawdziwego jarmarku 
ludowego wypadnie z początkiem września. Zjadą 
letnicy, zjedzie nasza młodzież szkolna z wywcza­
sów wakacyjnych, słowem Lwów się zaludni i nie­
zawodnie jarmark będzie tłumnie zwiedzany.

Apel powyższy odnosi się i do tych wszyst­
kich rękodzielników i przemysłowców, którzy zgło­
sili już dawno swój udział, a dotychczas nie obe­
słali jarmarku. Dyrekcya jarmarku ma nadzieję, 
że apatya i uprzedzenie powinno być zastąpione 
szeroką i energiczną akcyą, zmierzającą do urze­
czywistnienia ideałów, jakimi kierowali się inicya- 
torowie urządzania jarmarków krajowych.

Z Myślenic.
(Festyn „Sokoli*.  — Oryginalne podanie do 

Rady gminnej. — Żydowski hakatysta).

Dnia 6 sierpnia urządza Towarzystwo gimn. 
„Sokół“ w Myślenicach festyn, połączony z lote- 
ryą fantową, celem pomnożenia funduszu tego To­
warzystwa.

Oryginalne podanie wpłynęło do tutejszego ma­
gistratu. Na wieczną rzeczy pamiątkę przytaczam 
je dosłownie, z zachowaniem zupełnie swojskiej 
pisowni, nic wspólnego nie mającej z tą pisownią, 
wydaną przez naszą Akademię Umiejętności.

Do Świetny Rady, Gminny, w Myślenicach, 
Podanie I. D. rzeźnika, z Myślenic, jak wewnątrz. 
Świetna Rado Gminna! Jeżeli Bydle które złamie 
nogę, na paszy, albo, przy ocieleniu, albo przy o- 
paszeniu w polu, na koniczynie w polu, lub z ja­
ki inny okazyi na fsi, to już podpada chorobie, i 
bite to pydle wżeżni, Miejski, i sprzedawane, 
u niektórych rzeźuikuw, w dólnejwsi, i w Mieście, 
to powinna być całkiem ekstra sprzedasz tegoż po 
dejżanego zowych bydląt mięso, i po cenie cał 
kiem niszszy czyli, znacznie tajszy, albo jeżeli się 
to zdąży nafsi podejźane bydle wyż, wymienione 
zjaki okazyi, to niech, każdy gospodasz każę za­
bić i u siebie wdomu po cenie niszszy sprzedaje 
takie mięso, bo go ludzie na fsi zjedzą, nie po­
trzeba takiego mięsa wmieście i po cenie taki, jak 
i ze zdrowych bydłuw, albo, może 4ry chależy 
tańsze od zdrowego, i tłustego bydła, jak to wy- 
bębnuje czasami Aftergut, z Dó lnejfsi rzeźnik. 
i niech tacy rzeźnicy mają całkiem ekstra jatkę, 
Świetna Rada Gminna raczy rospatrzyć tę ważną 
tak sprawę, dla zdrowia obywateli i uchwali po- 
myśnie, albo nas zwołać rzeźuikow do magistratu 
do zwieszności, Gminny, a to, Ignacego Dzieżę, 
Karola Bicza, Jana Janowskiego, to wyjaśniemy 
o co rzecz idzie. Podpis.

Niektóre firmy żydowskie u nas posługują się 

pomyślawszy, zdecydowała się wysunąć z wody 
głowę. Była bardzo ciekawa, dokąd lecą kaczki.

— Kwa. kwa! — rzekła druga kaczka, — robi 
się zimno! Prędzej na południe! prędzej na połu­
dnie!

I wszystkie kaczki głośno zakrakały na znak 
zgody.

— Panie kaczki — ośmieliła się odezwać ża­
ba — co to takiego to południe, na które lecicie? 
Proszę mi darować ciekawość.

Kaczki okrążyły żabę. Z początku każdej z nich 
przyszła ochota zjeść ją, ale pomyślawszy, przy­
szły do przekonania, że żaba jest 'zbyt wielka i 
nie przejdzie przez gardło. Wtedy wszystkie za­
częły krzyczeć, bijąc skrzydłami:

— Dobrze na południu! Tam teraz ciepło! 
Tam są takie rozkoszne ciepłe błota! Jakie tam 
robaki! Dobrze na południu!

Tak krzyczały, że prawie ogłuszyły żabę. 
Z trudem udało się jej uciszyć je i poprosiła je­
dną z nich, która wydawała się tłuściejszą i ro­
zumniejszą od innych, by objaśniła ją, co to ta­
kiego południe. A kiedy ta opowiedziała jej o połu­
dniu, to żaba wpadła w zachwyt; ale wkońcu swo­
ją drogą spytała, gdyż była ostrożną:

— A dużo tam much i komarów?
— O! całe gromady — odpowiedziała kaczka.
— Kra! — wyrwało się żabie, ale w tej chwili 

obejrzała się, czy nie ma gdzie jakiej towarzyszki, 
któraby usłyszała i potępiła surowo za krakanie 
m jesieni. Zupełnie już nie mogła powstrzymać 
się, aby choć raz nie zakwakać.

— Weźcie mnie ze sobą!
— To dziwne żądanie! — zawołała kaczka. — 

Jakżeż my ciebie weźmiemy? ty nie masz przecie 
skrzydoł.

— Kiedy odlatujecie? — spytała żaba.
— Prędko, prędko! — zawołały wszystkio ka­

czki. — Kwa, kwa, kwa! Tu zimno! Na południe! 
na południe! 

przeważnie rachunkami niemieckimi, a na dowód 
czego przytaczam rachunek, jaki otrzymał jeden 
z tutejszych obywateli: „Verkaufsnote von S. M. 
Wachsmann, Myślenice fur J. Górnik Lo­
co Lieferung nach Thnnlichkeit i t. d.“.

P. S. M. Wachsmanowi możemy poradzić, aby, 
jeśli już tak bardzo kocha język niemiecki, coprę- 
dzej wywędrował do Berlina.

Pod strażą psa.
(Patrz ilustracyę).

Woźni kasowi wielkich banków, którzy bardzo 
często setki tysięcy noszą w swoich portfelach, są 
nader często narażeni na rabunkowe napady roz­
maitych rzezimieszków. — Prawie we wszystkich 
wielkich miastach zdarzyły się już tego rodzaju 
napady na woźnych bankowych.

W ostatnich czasach wyszukano w Paryżu 
sposób, który wydatnie chroni woźnych banko­
wych przed napadami rabunkowymi. Oto w pe­
wnym banku paryskim, każdy woźny kasowy ma 
dodanego sobie do ochrony psa, doskonale wytre­
sowanego, który na każdego się rzuca, ktokol­
wiek by się w podejrzany sposób zbliżył do wo­
źnego. Sposób ten okazał się bardzo dobrym.

Nasza rycina przedstawia woźnego bankowego 
„pod strażą psa", inkasującego znaczniejszą kwotę 
pieniężną.

Przemytnik we fraku.
(Patrz ilustracyę).

Przemytnicy muszą prowadzić ustawiczną i in- 
tenzywną walkę z celnikami, którzy tropią ich na 
każdej granicy. Na granicy bawarsko austryackiej 
kwitnie wspaniale przemytnictwo sacharyny, któ­
ra jest obłożona nader Wysokiem cłem przywozo- 
wem i której handel ulega rozlicznym ogranicze­
niom. Aby zmylić czujność „finansów", chwytają 
się panowie kontrabandziści najrozmaitszych spo­
sobów.

Przemytnika we fraku i w cylindrze uwięziły 
w tych dniach władze skarbowe koło Passawy 
w chwili, gdy siedział w wytwornym przedziale 
I klasy pociąga błyskawicznego i najspokojniej — 
jako dystyngowany pasażer — czytał gazetę. — 
Okazało się, że owym „dystyngowanym pasaże­
rem" jest ot! sobie zwykły krawieczyna z małego 
miasteczka bawarskiego, który dla podreperowa­
nia swoich finansów, podjął się lnkratywnego przed­
siębiorstwa przemycania sacharyny do Austryi.

Pod połami fraka i wogóle w zacisznych za­
kątkach całej swej garderoby miał przyłapany 
przemytnik formalny skład 20 funtów sacharyny, 
umiejętnie ukrytej przed argueowem spojrzeniem 
„finansów".

Nasza ilustracya dokładnie uwidacznia tę ory­
ginalną odmianę., przemytnika we fraku.

Ze świat*.
Manewry cesarskie. Tegoroczne manewry ce­

sarskie odbędą się na granicy Galicyi i północnych

— Pozwólcie mi namyśleć się przez pięć mi­
nut — prosiła żaba; — niedługo wrócę i nape- 
wno wymyślę coś dobrego.

I wnet dała nurka pod swój pień, całkowicie 
zaryła się w muł, żeby postronne przedmioty nie 
odrywały jej myśli. Pięć minut przeszło, kaczki 
już zupełnie gotowe były do lotu, kiedy nagle 
około sęczka, na którym siedziała żaba, wynurzył 
się z wody jej pysk, a wyraz jego był najbardziej 
rozradowany, do jakiego tylko zdolna jest żaba.

— Wymyśliłam, znalazłam! — zawołała: — 
niech dwie z was wezmą w dzioby patyk, ja się 
przyczepię do niego w środku. Wy będziecie le­
cieć, a ja jechać. Trzeba tylko żebyście nie kwa­
kały, a ja nie krakała i wszystko będzie dosko 
nale.

Choć milczeć i nieść nawet lekką żabę tysiące 
kilometrów nie jest wcale przyjemnością, ale ro­
zum żaby tak zachwycił kaczki, że jednogłośnie 
zgodziły się na propozycyę. Zdecydowały się zmie­
niać co dwie godziny, a ponieważ kaczek było, 
jak sie mówi w zagadce, tyle i jeszcze tyle i pół 
tyle i ćwierć tyle, to niezbyt często wypadała na 
każdą kolej niesienia żaby. Znalazły dobry, wy­
trzymały patyk, dwie kaczki wzięły go w dzioby, 
żaba przyczepiła się pyskiem w środku i całe sta­
do wzleciało w powietrze. Żabie dech zaparło od 
wielkiej wysokości, na którą ją podniesiono. O 
prócz tego kaczki leciały nierówno i szarpały 
patykiem.

Biedna kwakaczka bujała się na wszystkie 
strony, jak papierowy pajac i z całej siły ściskała 
szczękami patyk, żeby nie oderwać się i nie u- 
paść na ziemię. Jednakże wkrótce przywykła do 
swego położenia i zaczęła się nawet oglądać. Pod 
nią szybko migały pola, łąki i góry, zresztą było 
jej trudno to wszystko oglądać, gdyż przyczepio­
na do drążka patrzyła w tył i trochę w górę, ale 
zawsze coś tam widziała, cieszyła się i chwaliła 
się w duchu.

Węgier. Dwie armie Austryi będą zostawały poi 
głównem dowództwem arcyks. Franciszka Ferdy­
nanda. Pierwszej dowództwo obejmie arcyks. Fry­
deryk, drugiej gener. Liboryusz Frank. Jedna ar­
mia wpadnie od strony rosyjskiej i zajmie Prze­
myśl, aby następnie posunąć się ku Badapesztowi, 
czemu przeszkodzi armia druga, która nie dozwoli 
nieprzyjaciołom przedostać się do Węgier. W akcyi 
weźmie udział 118 batalionów piechoty, 96 szwa­
dronów konnicy, artylerya z 288 armatami naj­
nowszego systemu i 150 karabinami maszynowymi. 
W skład jej wejdą korpusy: lwowski, koszycki, 
przemyski i częściowo budapeszteński z honwedami, 
prócz tego obrona krajowa. Obecne manewry będą 
o wiele większe od najznaczniejszych dotychczas 
manewrów z r. 1900. Będą to więc manewry naj­
większe wogóle. Najwięcej zarobią na nich okolice 
wąwozu dukielskiego, gdzie już obecnie prowadzi 
się naprawę dróg kosztem 500.000 koron.

Rady dla gości zdrojowych. Jedno z pism nie­
mieckich podaj e cały szereg rad i wskazówek dla 
gości odwiedzająccyh najsłynniejsze zdrojowiska i 
stacye klimatyczne Eiropy. 1) Nie irytuj się z po­
wodu taksy zdrojowej. Rozsądny człowiek na za­
rządzenia niedorzeczne, których zmienić nie może, 
reaguje humorem i stoicyzmem. 2) Również nie 
irytuj się muzyką zdrojową. Dopomaga ona bie­
dnym muzykantom do zarobku w miesiącach le­
tnich. Ale staraj się tak dzień sobie urządzić, byś 
o ile możności z koncertami muzyki zdrojowej się 
nie spotykał. Inaczej bowiem zabierasz miejsce 
tubylcom i spotkać się możesz z niegrzecznością.
3) Nie irytuj się, gdy nazwiska swego na liście 
gości nie znajdziesz. Możesz się pocieszyć tem, że 
będzie ono wydrukowane po twym wyjeździe. Bez- 
celowem jest także szukać w liście zdrojowej na­
zwisk swych krewnych, przyjaciół i znajomych. 
Są one bowiem podane błędnie, tak, źe nie domy­
ślisz się, że chodzi tu o kogoś bardzo bliskiego. 
A gdy przypadkiem znajdziesz nazwisko dobrze 
wydrukowane i pójdziesz za danym adresem, do­
wiesz się z pewnością, że osoba, na widzeniu z któ­
rą bardzo ci zależało, wczoraj właśnie wyjechała.
4) Nie pytaj się nigdy znajomego, kturego spot­
kasz, czy jego żona także bawi w danej uroczej 
miejscowości, bo możesz się spotkać z miną wiel­
ce nieprzyjemną. 5) Noszenie pierścionków ślub­
nych u pary, z którą się spotykasz, nie uważaj 
nigdy za niezawodny dokument. 6) Wierz zawsze 
we wszystko, co ci towarzysze podróży opowiada­
ją. W razie, gdy w sercu twem budzą się wąt­
pliwości, ukryj je głęboko, bo inaczej będziesz 
uchodził za człowieka źle wychowanego i narazisz 
się ua to, że i twe opowiadania wiary nie znajdą.

Bank dla kobiet powstał w Berlinie. Właści­
cielki składów konfekcyj mydła, przyborów do pi­
sania, towarów galanteryjnych, kwiatów, krawczy- 
uie etc., mają w ten Bposób znaleźć poparcie w 
podniesieniu i rozwoju swoich przedsiębiorstw. — 
Udział oznączono na 100 marek, przyczem wpłata 
może nastąpić częściami- Formą kredytu jest we­
ksel z jednym dobrym podpisem, prócz osoby po­
życzającej. Towarzystwo w krótkim czasie doszło 
do 1000 członków przy poparciu pań ze sfer nie-

— Jak ja to dobrze urządziłam !
A kaczki leciały w ślad za pierwszą parą, nio­

sącą ją i krzyczały z uznaniem:
— Zadziwiająco mądra głowa ta nasza żaba, 

nawet i pomiędzy kaczkami mało znajdzie się po­
dobnych !

Zaledwie się powstrzymała żeby nie podzięko­
wać im za pochwałę, ale przypomniawszy sobie, 
że, otworzywszy pysk, zleci ze strasznej wysoko­
ści na ziemię, jeszcze silniej zacisnęła szczęki, po­
stanawiając cierpieć. W ten sposób bujała się 
cały dzień; niosące ją kaczki zmieniały się w lo­
cie, zręcznie podchwytując patyk; to było okropne. 
Nie raz mało co już nie kwaknęła, trzeba było 
dużej przytomności umysłu, żeby tego nie uczynić, 
żaba ją miała. Wieczorem całe stado zatrzymało 
się na jakiemś błocie, ze wschodem słońca kaczki 
£. żabą poleciały dalej. Teraz żaba tak się ucze­
piła, że mogła wszystko widzieć. Kaczki leciały 
nad rżyskami, nad pożółkłemi lasami i nad wio­
skami z pełnemi stodołami, skąd dolatywał dźwięk 
ludzkich głosów i stuk cepów o słomę. Ludzie pa- 
t.zyli na stado kaczek i, widząc w niem coś nie­
zwykłego, pokazywali je sobie rękoma. Żaba okro­
pnie zapragnęła lecieć niżej, pokazać siebie i u- 
słyszeć, co o niej mówią. Na następnym odpo­
czynku rzekła:

— Czy nie możnaby lecieć niżej ? Od takiej 
wysokości dostaję zawrotu głowy, boję się, że spa- 
dnę, jeżeli nagle zrobi mi się niedobrze.

Dobre kaczki zgodziły się na to. Nazajutrz le­
ciały tak nisko, że słychać byłe głosy:

— Patrzcie, patrzcie! — wołały dzieci w je­
dnej wiosce. — Kaczki niosą żabę.

Żaba to usłyszała i serce jej biło radośnie.
— Patrzcie, patrzcie! — wołali w drugiej wsi 

dorośli — jaka dziwna sztuka!
— Czy aby oni wiedzą, że to ja wymyśliłam, 

a nie kaczki? — pomyślała żaba.
— Patrzcie, patrzcie! — wołali w trzeciej wio-
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Tańsze i trwalsze od wiedeńskich 
Sćą Ubrania gotowa wyrobione przez krakowskich krawców — i na ZamÓwi©nia Ubrania 
227d wykonywane przez pierwszorzędne siły fachowe wedle wzorów angielskich tylko

w Związku katolickich Krawców w Krakowie
ul. Floryańska 7, tuż przy Rynku (Filia we Lwowie pl. Halicki 7) Htóz



interesowanych. Dotychczasowe doświadczenia wy­
kazują, że sfery ubogie, korzystając z kredytu, 
będącego dla nich dobrodziejstwem, wypłacają się 
zupełnie terminowo.

Zjazd prasy prowincyonalne] w Królestwie. 
Wkrótce odbędzie się w Królestwie drugi z kolei 
zjazd dziennikarzy i pisarzy prowincyonalnych. — 
Terminu dokładnie jeszcze nie ustalono, gdyż do­
tychczas władze policyjne ociągają się z wyda­
niem polecenia. Prasa prowincyonalna w latach 
1905 — 1906 dosięgła w Królestwie najbujniejsze­
go rozkwitu. Wówczas powstał cały szereg nowych 
pism, tygodników.

W chwili obecnej poza czasopismami o chara­
kterze specyalnym i pismami ludowemi, prowincya 
w Królestwie posiada 18 czasopism, w tem 11 
dzienników. Charakteryczną jest rzeczą, że obecna 
prasa prowincyonalna w przeciwstawieniu do lat 
„konstytucyjnych" utraciła zupełnie firmy partyj­
ne i wypowiedziała im posłuszeństwo. Najdosadniej­
szą trudnością dla pisma prowincyonalnego są Bzy­
kany policyi rosyjskiej, która w mniejszych mia­
stach jest zupełnie niekrępowana w swem bezpra­
wiu; zdarzają się wypadki, że nie wolno umie­
szczać w pismach artykułów politycznych.

Jasnowidząca złodziejka. W Ostendzie graso­
wała w tamtej szem towarzystwie zamożnych gości 
elegancka czwózka złodziejska Hiszpanów, składa­
jąca się z dwóch mężczyzn i dwóch kobiet. Czwór­
ka, zdoławszy w niewyjaśniony dotychczas sposób 
ukrąść klejnotów na 20.000 fr., a banknotów na 
10.060 fr., ulotniła się bez śladu i poszukiwana 
jest przez policyę. Główną osobą bandy była 37- 
letnia Hiszpanka Magdalena Petrolinpa Cecylia 
Huguet-y-Padro, która w Ostendzie zajmowała 
wykwintny lokal i słynęła jako jasnowidząca, w 
ten sposób zdobywając sobie wstęp do salonów. 
Najpierw zaczęła bywać u niejakiej arystokratki 
Żabia (?), a stąd dostała się de innych.

Jasnowidząca złodziejka o tak pięknie długiem 
nazwisku, mówi, jak również jej towarzysze płyn­
nie po francusku, gra melancholijnie i namiętnie 
na gitarze i mandolinie i wogóle ma być czaru­
jąca. Ubiera się ekscentrycznie. Ma włosy czarne 
jak smoła, oczy piwne, ogromne, nosi czarny, je­
dwabny płaszcz i wielki kapelusz z czarnemi pió­
rami. Gościom Ostendy zginęło po wizytach czar­
nej jasnowidzącej: łańcuch złoty, wiele cennych 
monet, gwiazda brylantowa, miniatura (portret ko 
biecy) z brylantami, kolczyki brylantowe, kilka 
pierścieni, złote zegarki itp.

Aresztowanie oficera!
Sprzeniewierzenia w prowlanturze 56-go pułku 

piechoty.
Na żądanie komendy 56 pułku piechoty, wysto­

sowane do tut. dyrekcyi policyi, aresztował wczoraj 
w południe insp. poi. p. Mohr, będącego obecnie 
na urlopie porucznika prowiantowego tegoż pułkn, 
Emila Kefera. Aresztowanie nastąpiło w restau­
racyi p. Króla przy ul. Karmelickiej, gdzie por. 
Kefer był codziennym gościem. Por. Kefer, w cy- 
wilnem ubraniu, został dostawiony na inspekcyę 
policyjną, gdzie już na niego czekał pewien nad- 
porucznik 56 pułku piechoty, który go natychmiast 

sce. — Jaka sztuka! I kto to wymyślił taki mą­
dry sposób?

Teraz żaba już nie wytrzymała i, zapomniawszy 
o wszelkiej ostrożności, krzyknęła z całej siły:

— To ja! ja!
I z tym okrzykiem poleciała na ziemię, kozioł­

kując w powietrzu. Wszystkie kaczki głośno za- 
kwakały. Kilka z nich chciało pochwycić żabę w lo­
cie, ale napróżno. Machając wszystkiemi czterema 
łapami żaba szybko spadała na ziemię; ale ponie­
waż kaczki leciały bardzo prędko, to nieupadła na 
to miejsce, nad którem zakwakała i gdzie była 
twarda droga, ale sporo dalej i wleciała w błotnisty 
staw, znajdujący się na końcu wsi. Było to dla 
niej wielkie szczęście.

Kwakaczka wnet wynurzyła się z wody i w tej 
samej chwili zaczęła wołać na całe gardło:

— To ja! To ja wymyśliłam!
Ale naokoło niej nikogo nie było. Przestraszone 

nagłym pluskiem, wszystkie miejscowe żaby scho­
wały się do wody. Kiedy po chwili zaczęły wypły­
wać, ze zdziwieniem patrzyły na nową, nieznaną 
towarzyszkę.

I wtedy ona opowiedziała im cudowną historyę 
o tem, jak myślała całe życie i nareszcie wymy­
śliła zupełnie nowy sposób podróżowania z kaczka­
mi. A dalej opowiadała im, że miała własne kaczki, 
które wszędzie ją nosiły, gdzie tylko zapragnęła. 
I mówiła o swym pobycie na południu, gdzie jest 
tak dobrze, gdzie są takie rozkoszne ciepłe błota 
i gdzie takie mnóstwo komarów i innych jadalnych 
owadów.

- Przyjechałam do was, żeby zobaczyć, jak 
żyjecie — zakończyła. — Pobędę u was do wiosny, 
póki nie powrócą moje kaczki, które opuściłam.

Ale kaczki jnż nigdy nie wróciły. Myślały, że 
krakaczka rozbiła się o ziemię i bardzo jej żało­
wały. 

pod eskortą wojskową odstawił do wojskowego 
aresztu śledczego przy ul. Montelupich.

Aresztowanie nastąpiło pod zarzutem dokonanej 
zbrodni sprzeniewierzenia pieniędzy pułkowych w 
wysokości — o ile na razie można było stwierdzić — 
600 koron.

Aresztowanie por. Kefera, który był w mie­
ście znaną osobą, wywołało ogólne poruszenie i było 
wczoraj jedynym tematem rozmów. O przyczynach 
i okolicznościach, towarzyszących temu niecodzien­
nemu wypadkowi, zdołaliśmy zebrać następujące 
szczegóły:

Przed niespełna 7 laty, po zaprowadzeniu odrę­
bnego korpusu oficerów prowiantowych, przydzie­
lony został do 56 p. p. jako oficer prowiantowy 
por. Kefer, który przed zdaniem egzaminu na ofi­
cera prowiantowego, był wachmistrzem w pewnym 
pułku kawaleryi w Galicyi wschodniej. Por. Kefer, 
człowiek energiczny i rzutki, poza swemi zajęciami 
zawodowemi uprawiał całą masę interesów. Więc 
handlował końmi, których był doskonałym znawcą, 
pośredniczył przy kupnie i sprzedaży domów i dóbr, 
parcelował lasy, był nawet współwłaścicielem pe­
wnego koncesyonowanego biura pośrednictwa. Je­
dnem słowem rozwinął on w Krakowie intenzywną 
działalność, mającą na celu zdobycie majątku, do 
którego intenzywnie dążył.

Powodziło mu się bardzo dobrze, zarabiał du­
żo, lecz też dożo wydawał, gdyż por. Kefer umiał 
żyć i lubiał się bawić. Więc prowadził życie wy­
stawne, miał własne konie, odwiedzał codziennie 
najlepsze lokale, a zawsze był otoczony gronem 
przyjaciół, towarzyszy zabaw i nocnych hulanek. 
Namiętnie jednak grywał w karty — w ferbla — 
do czego pewne kawiarnie krakowskie c o d z i e n- 
n ą nadarzały mu sposobność. Przegrywał znaczne 
sumy, a jak wtajemniczeni twierdzą, kilku zawo­
dowych graczy czerpało znaczne z tego tytnłu 
dochody.

Por. Kefer był człowiekiem dobrym, uczynnym, 
osobiście porządnym i w pułku powszechnie łubia­
nym — zgubiła go jednak lekkomyślność, z ja­
ką — za namową rozmaitych „przyjaciół" — rzu­
cił się w wir rozmaitych interesów i transakcyj, 
on, niedoświadczony oficer, najmniejszego nie ma­
jący pojęcia o zawiłych kupieckich negocyacych. 
W ostatnich czasach miał ponieść znaczne straty 
przy kupnie jakiegoś dobra pod Wieliczką.

Por. Kefer, jako oficer prowiantowy pułku, pro­
wadził całą manipulaeyę z pieniędzmi pułkowemi 
On zamawiał w imieniu pułku wszelkie prowianty 
u dostawców, płacił wszystkie rachunki, słowem, 
przez ręce jego przechodziły miesięcznie dziesiątki 
tysięcy koron.

Przed niedawnym czasem poszedł na urlop na­
leżący Bię co roku każdemu oficerowi, przebywał 
jednak w Krakowie, gdyż jego osobiste interesy 
nie pozwalały mu na wyjazd. W czasie jego nie­
obecności zarządziła komenda rewizyę ksiąg i ka­
sy pułkowej, która to rewizya wykryła — jak się 
rzekło — brak 600 kor. W chwili aresztowania 
por. Kefer miał przy sobie o wiele większą kwotę, 
chciał też natychmiast pokryć ową brakującą kwetę, 
lecz było już za późno.

Jak słychać, władze zarządziły skrupulatną re­
wizyę wszystkich ksiąg za cały czas urzędowania 
por. Kefera, to też nie jest wykluczone wykrycie 
dalszych braków, idących w grube tysiące. Wo­
góle zanosi się na „grubszą" aferę, która może 
przyczyni się do odkrycia wielu brzydkich spraw, 
o których w Krakowie dotychczas tylko „na u- 
cho" sobie szeptano.

Co słychać w mieście?
Sprawa Rapperswylska.

Zbicie zarzutów przeciw Zarządowi Mu­
zeum. — Osobiste motywy zarzutów. — Za­

rzuty Żeromskiego kłamstwem.

W poniedziałek zbierze się w Kapperswylu 
Rada Muzeum, przeciw którego Zarządowi podnie­
siono w ostatnich czasach szereg bardzo ciężkich 
zarzutów. — Zarzuty godziły głównie w kuratora 
Muzeum, p. Rużyckiego, którego posądzono 
o wandalizm, o niszczycielską gospodarkę w Mu­
zeum.

Delegacya Rady Muzeum rozesłała do człon­
ków Rady obszerny memoryał, w którym zbija 
wszyskie zarzuty, przeciw p. Różyckiemu 
w prasie i w pismach pp. Szpotańskiego, Dobrzy- 
ckiego, dra Kopery i Stefana Żeromskiego podnie­
sione.

Memoryał stwierdza, że „kustosz wandalskiej 
gospodarki nie prowadził i za oddanie swoich 
sił, pracy, mienia niemal całego dla Muzeum, 
na osądzenie go, wedle tego, co drowi Dobrzy- 
ckiemu opowiadano, a co prasa powtórzyła, nie 
zasłużył".

Dalej stwierdza memoryał, że zarzuty dyr. Ko­
pery były podyktowane względami osobi­
stymi (chodziło o to, by kustoszem Muzeum 
został benj aminek dyr. Kopery. Przyp. Red.) 
i konstatuje: Pieniędzy na marne w zakupach 

nieumiejętnych nie wydajemy, bo nic nie zakupu­
jemy".

Wkońcu memoryał zbija punkt po punkcie za­
rzuty głównego pisarza, p. Stefana Żeromśkie- 
g o, nazywając je wręcz opartymi na kłamstwach.

W każdej sprawie należy trzymać się zasady 
„audiatur et altera pars'. Dlatego zamieszcza­
my streszczenie wyniku delegacyi, biorącej w o- 
bronę kustosza p. Rużyckiego. Musimy jednak 
wyrazić pod adresem Rady, która w poniedziałek 
zacznie swoje obrady, życzenie, aby całą sprawę 
naj gruntowniej zbadała, aby rzecz stanowczo wy­
świetlić. Leży to w interesie godności narodowej.

Wiadomości osobiste. Proi. Mieczysław Ranierl- 
Horbowskl, znakomity pedagog-wokalieta, który osta­
tnio prowadzi szkołę śpiewu solowego w Medyolanle, 
obejmuje z dniem 1 września b. r. stanowisko prof. 
śpiewu w Konserwatoryum wiedeńskiem.

Dyrektor policyi dr Flattau rozpoczął dnia dzi­
siejszego kllkatygodnlowy urlop, zaś kierownictwo n- 
rzędu objął radca policyi dr Rękiewlcz.

Z teatru miejskiego. Dziś w sobotę, danem bę­
dzie ostatnie wieczorne przedstawienie operetkowe, 
odegrazostanie poraź ostatni „Miłość cygańska" 
z udziałem pierwszorzędnych artystów Bceny lwow­
skiej.

W Niedzielę popołudniu w miejsce zapowiedzianej 
„Krysi leśniczanki" daną będzie raz jeszcze po ce­
nach zwykłych dramatu — ulubiona operetka „Hrabia 
Luksemburg", a zaś wieczorem ostatnie przedstawie­
nie teatru Lwowskiego, na które przeznaczono piękną 
operę Smetany „Sprzedana narzeczona", w której 
nasz wielki artysta Adam Didnr oraz artyści 
lwoWscy póżegnają się z krakowską publicznością

Z teatru W Parku krakowskim. Licznie zgroma­
dzona publiczność oklaskiwała hucznie wczorajszą pre 
mierę, na którą weszła wielce zabawna sztuka p. t. 
„Andrnsy". Dziś przeto powtórzenie tejże. Jutro w 
niedzielę popołudniu „Polak z dolarami", wieczorem 
„Andrusy".

Zarządzenia antycholeryczne. Policya wystoso­
wała do wszystkich właścicieli tutejszych hoteteli pi­
smo z poleceniem, aby podróżni podawali dokładnie 
miejsce stałego zamieszkania, dokładną datę, kiedy 
podróżny i skąd wyjechał. Zarządzenie to wydane 
jest ze względu na niebezpieczeństwo zawleczenia 
cholery do kraju.

Zgromadzenie towarzystw budowy własnych ta­
nich domów kolejowych odbędzie się dnia b b. m 
o godzinie 7 wieczór w hotelu „Bristol" pjzy placu 
Matejki.

Fałszywy alarm. Wczoraj zaalarmowano straż 
pożarną do ognia przy Małym Rynku L 2. Straż, 
przybywszy na miejsce, skonstatowała, że niema ża­
dnego ognia i że tylke większy dym wydobywał się 
z komina z powodu zatlenia się sadzy.

Amator papierosów. Do trafiki Jakóba Relchmanna 
na plantach przy ul. Grodzkiej, przyszedł wczoraj 
Franciszek Piekarz 1 zażądał lusterka z grzebykiem. 
W chwili gdy właściciel trafiki odwrócił się, aby po­
dać żądany przedmiot, gość chwycił za pudełko „kai- 
serów" i chciał się ulotnić. Właściciel w czas zoryen- 
tował się i oddał Piekarza w ręce władzy. W spro­
wadzonym rozpoznała policya znanego włóczęgę i zło­
dzieja i zamknęła go pod telegrafem.

Kradzież. Podczas zabawy w szynku przy ulicy 
Siennej pod t zw. „Kumotrem", skradła Anna Zwo­
lińska, wyrobnica, swej towarzyszce zabawy Katarzy­
nie Jurek z kieszeni pugilares z kwotą 30 koron. 0- 
kradzlona spostrzegła natychmiast brak pugilaresu 1 
oddała Zwolińską w ręce władzy.

Postrzelona przez narzeczonego. Wczoraj zawe­
zwano pogotowie ratunkowe do Zakrzówka, gdzie pe­
wien młodzieniec, powodowany zazdrością, potrzelił 
swoją narzeczoną, Teresę Barun w prawe udo, w za­
mianę pozbawienia jej życia. Pogotowie, przybywszy 
na miejsce wypadku, po wydobyciu kuli i po zbada­
niu, że rana nie grozi niebezpieczeństwem, pozosta­
wiło ranną opiece domowej. Narzeczony odpowiadać 
będzie za swój czyn przed sądem.

Podejrzane brylanty. Do jednego z tut. sklepów 
jubllerskioh zgłosiły się wczoraj dwie kobiety, ofia­
rując ułamek z pierśbienia czy broszki z dwoma bry­
lantami na sprzedaż. Cena, jakiej żądały, jak również 
samo posiadanie ułamka pierścienia, wzbudziły w zło­
tniku podejrzenie co do pochodzenia brylantów, toteż 
spowodował aresztowanie kobiet. Doprowadzone do po- 
lleyl podały, że brylanty te znalazły na placu Szcze­
pańskim przed kilku miesiącami. Brylanty zatrzymano 
na przechowanie, nim właściciel się po nie nie zgłosi. 
Repertuar opery I operetki lwowskiej w Krakowie.

Sobota >Miłość cygańska*.
Niedziela pop. »Hrabia Luksemburg*.  
Niedziela wiecz. >Sprzedana narzeczona*.

Wypadek automobilowy na ulicy 
Zwierzynieckiej.

Bezpieczeństwo ruchu ulicznego w Krakowie 
pozostawi*  w ostatnich czasach wiele do ży­
czenia.

Wczoraj wieczorem tylko dzięki brakowi wy­
maganych środków zabezpieczających, omal nie 
przyszło do poważniejszej katastrofy.

W pewnym domn przy ul. Zwierzynieckiej na­

prawiają instalacye gazowe. W tym celu -rozkopa­
no ulicę, nie ogrodziwszy rozkopów, a na noc nie 
ustawiono tam żadnych znaków ostrzegawczych, 
w szczególności nie umieszczono latarni koloro­
wych.

Zdążający wczoraj wieczorem omnibus automo­
bilowy z dworca na Zwierzyniec, wpadł do rowu, 
szofer bowiem prowadzący automobil, nie mógł z 
powodu ciemności panujących w tej części ulicy 
dostrzedz, jak daloko sięga rozkopany kanał. Wśród 
pasażerów powstał wielki popłoch i zamieszanie. 
Szczęśliwemu jedynie przypadkowi zawdzięczać 
należy, że nikt nie odniósł poważniejszych obra­
żeń. Na miejsce wypadku zawezwano straż pożar­
ną, która przy świetle pochodni pracowała prze­
szło godzinę nad wydobyciem z rowu tylnej czę­
ści automobilu. Automobil jest silnie uszkodzony, 
z pasażerów nie odniósł nikt obrażeń, jak również 
i szofer wyszedł cało z tej nocnej imprezy.

Samobójstwo.
Dzisiaj lano o godzinie 1145 wezwano Pogo­

towie ratunkowe na ulicę Sławkowską, gdzie dy­
żurni Pogotowia znaleźli na podwórzu rozłożone 
zwłoki wisielca. Mianowicie zamieszkały w tym 
domu pomocnik handlowy bez zajęcia, Franciszek 
Białkowski, liczący około 30 lat, powiesił się dzi­
siaj w miejscu ustępowem. — Gdy zauważono wi­
sielca, Białkowski już nie żył. Pogotowie zarzą­
dziło przewiezienie zwłok do zakładu medycyny są­
dowej.

Przyczyną samobójstwa jest prawdopodobnie 
nędza, jaką zmarły cierpiał, skutkiem braku za­
jęcia.

Telegramy „Nowin**.
Spauszalowanle dyet poselskich.

Wiedeń. Rząd zajmuje się obecnie kwestyą 
spauszalowania dyet poselskich. Mówią o projekcie 
spauszalowania na stałą pensyę w kwocie od 4800 
do 6000 kor. Należy przypomnieć, że sprawa ta 
była już przedmiotem dyskusyi za ministerstwa 
Becka, a podnieśli ją wówczas chrześcijańsko spo­
łeczni wspólnie ze socjalistami. Sprawy tej jednak 
wówczas nie załatwiono, zyskano jedynie przyzna­
nie dyet za miesiące letnie.

Postępy cholery.
Wiedeń. Departament sanitarny ministerstwa 

spraw węwnętrznych podaje do wiadomości, że 
wczoraj w Tryeście wydarzył się nowy wypadek 
cholery azyetycklej.

Salouika. W Ipek było 42 wypadków cholery, 
z tych 32 śmiertelnych. Lekarze oświadczają, że 
Arnauci stawiają wielkie trudności przeprowadze­
niu zarządzeń sanitarnych.

Porozumienie francusko-niemieckie.
Paryż. „Matin" donosi, że porozumienie między 

Francyą a Niemcami już nastąpiło. Ustępstw ża­
dnych nie będzie, zostanie tylko uregulowana gra­
nica między francnskiem Kongo, a niemieckim Ka­
merunem.

Paryż. Kolejarze francuscy uchwalili drisiaj 
protest przeciw wojnie.

Miasto pod morzem.
Nowy Jork. Miasto Bloockfield zostało zalane 

przez morze.
Zamach na generała.

Rzym. Podczas manewrów, jeden z żołnierzy 
dał kilka strzałów do generała Zębato. Generał 
wyszedł cało, tylko koń jego został ciężko pora­
niony. Wdrożono śledztwo.

NADESŁANIE 
za które Redakcya nie odpowiada.

Kto dużo siedzi, trawi źle! „Żadne jar­
skie środki", pisze dr Granichsthdten, fizyk miasta 
Wiednia, „ani żadne środki lecznicze nie działają 
tak korzystnie, jak kilkotygodniowa kuracya natu­
ralną wodą gorżką Franciszka Józefa. — 
W żadnej rodzinie, ani w żadnem gospodarstwie 
domowem nie powinno brakować tak bardzo zale­
canej wody „Franciszka Józefa". — Otrzymać mo­
żna we wszystkich aptekach i składach wód mi­
neralnych.

Z ekonomii. Jako pewny, wypróbowany środek, możemy na 
podstawie długoletnich doświadczeń polecić przez c. i k. nadw. 
dostawcę i aptekara obwodowego Kwiidy sporządzony proszek 
do żywienia bydła. Korneuhurski. Składniki tegoż czynią pro­
szek ten prawdziwym skarbem domowym dla każdego ekono­
ma i właściciela bydła, pooieważ wzmacnia narządy tiawienia, 
usuwa nagromadzenie się strawionych materyi, wpływa na obieg 
krwi i powiększa naturalne sity fizyczne bydła

Pierwszorzędne dekoracje i urządzenia. 
Odznaczony medalem i krzyżem

Zakład pogrzebowy Józefy HorahowEj
o Kraków, ul. Mikołajska 14. Kliai ul.
— Zwierzyniecka 32. Telefon Nr. 24S.
pod kierown. Ant. Seraka, em. c. k. oficyala policyi 
Największe składy trumien metalowych, dębowych, 
wieńców etc przeprowadza przewóz zwłok, ekshu- 

macye itp. — Ceny umiarkowane.

Wiedeński Bank Związkowy
Filia w Krakowie. »

Kapitał akcyjny 130 milionów koron. — Fundusze rezerwowe 39 milionów koron.

Kantor wymiany z dniem 15-go lipca 1910 r. przeniesiony

chunku bieżącym I rna. książeczki wkładkowe. 
Większe kwoty wypłaca bez wypowiedzenia. — Podatek rentowy opłaca 
Bank z własnych funduszów. Kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i waluty, przyj­

muje zlecenia na giełdy krajowe i zagraniczne pod najdogodniejszymi warunkami.

został da lokalu parterowego (Rynek główny, Linia A-B Nr. 44).
W ■ dziecinną dla panienek do lat 16, dla chłopców do lat 14, kapturki, kapelusze,WBMi P°ńozoohy> skarpetki, bieliznę, trykotarze i całe wyprawki dla niemowląt poi.c*Ual Uci UlJJ| Franciszek marten Kraków, Kynelęgł.12



lisjlw kliniki 

do nabożeństwa 
dla inteligencyi

W Imię Ojca I Syna I Ducha św. Amen. 
Ze starych k6iąg oraz z myśli wła­
snej zebrane modlitwy przez Zo­
fią z hr. Fredrów hr. Szep­
ty cką. Maleńki format podłużny, 
dwa wydania; bez obwódek (4X8 
cm.) w eleganckiej oprawie, cena 
K. 2-50, 4, 5, 6, 7 i 10; z obwód­
kami stylowemi na każdej stronicy 
K? S^^-MłTs-—* i 14 Ł

Wydawnictwa 

Księgarni katolickiej 
Ora Władysława Miłkowskiego 
w Krakowie plac Maryacki, 9.

Telefonu Nr. 1308. 8

Bufet
Zawsze zaopatrzony w świe­

że przekąski i wyborne piwo 

ciemne i jasne poleca

WOJCIECH OLSZOWSKI
KRAKÓW 730 

Mały rynek, róg ui. Szpitalnej.

OLEJ 
przeciw kurzowi 

który zapobiega unoszeniu się 
kurzu przy zamiataniu 

polecają 88

Reim i Spółka
Kraków, Rynek 37.

Pocztówki 5 kg. brutto wysyła 
się za 4 K. opłatnie.

ijt uo.it, oyłGszeai<i| 
UłUlUwnitłUlm ił >ll |

Poszukiwane:

RUMI SR. 
świty

Kupuję
i ściągam wierzytelności hipo­
teczne, spadkowe, sądowe i inne 
pretensye prywatne. Zgłoszenia 
przyjmuje biuro:,Fortuna" Kra­
ków, ul, Wiślna L. 4, 1 piętro. 
1107

Panna sklepowa
składzie wędlin z fabryki Wincen­
tego Sataleckiego ulica Długa .64 
od 15 sierpnia b. r. firma Rudolf 
Kuszilek. 1121

W Krzeszowicach
Foszukuję kupna sklepu korzen­
nego możliwie ze sprzedażą wódek 
w zamkniętych flaszkach. Zgłosze­
nia z podaniem szczegółowych wa­
runków pod L. U. do biura dzien­
ników i ogłoszeń Maryana Hup­
czyca Kraków nl. Wiślna 2. 1135

Poszukuje się od 15 sierpnia do 
obsługi (półdniowe zajęcie) krzeseł 

na plantacyach: 

kilkanaście kobiet, 1 kon­
trolera, 1 stróża nocnego 
kaucya (20 kor.) lub poręczenie wy­
magane. Zgłoszenia: A. B. poste- 
restante, Kraków. 1126

Chłopiec 
do praktyki kuśnierskiej 

= potrzebny. — ■ ■ -
Pracownia futer 

Stanisław Kierzek 
Szewska 23 I. piętro.

Wiedeńska
w krawieczyźnie, dając jej całe u- 
trzymanie, jak również bez wiktu. 
Wiadomość, ul. Grodzka 1. 2, I p. 
Kraków. 1142

Do sprzedania

Korzystnie sprzedam
trafiką, magią, lodownią i spirytu­
sem denaturowanym. Kraków Kru­
pnicza 12.

Do wynajęcia:
ęklfln w dobrem miejscu, nada- 
<*AIOp  jący się takżepod warstat, 
zarał do wynajęcia. W Półwsin ul. 
T. Kościuszki N. 22. 1118

»SR2S5r2SS3 S538H3 8888553
Ostatnia sobota i ostatnia niedziela w Krakowie I

We wtorek dnia 8 sierpnia o godz. 8' , wieczór 
nieodwołalnie OSTATNIE przedstawienie!

CYRK HENRY "a Błoniach
W sobotę dnia 5 i w uledzlelę dnia 6 sierpnia 1911 roku

2 ■ wspaniale uroczyste przedstawienia n 2 
---------  o godzinie 4 popołudniu i o godzinie 6>/« wieczór. ---------- 

Ceny zniżone do połowy!
Galerya 40 h., II miejsce 90 h., I miejsce K 1-40 
miejsce numerowane 2 K, krzesło w loży K 250-

- Na przedstawieniu w niedzielę dnia 6 sierpnia o godz. 4 popołudniu, 
płacę tylko dzieci, studenci i wojskowi od feldfebla połowę cen, 
__________wszyscy Inni pełne ceny wleczorael__________  

OJ W sobotę 5 i w niedzielę 6 sierpnia o godz. 814 wieczór 
gw WSPANIAŁE UROCZYSTE PRZEDSTAWIENIA! "W 

N___________ Tylko jeszcze kilka dni:
J> Wolna tresura Dyrektora Henry. II Występ tresowanych słoni. 
Ł^Trupa^The Royal Tokio. Carallini.

)j1O atrakcyjl ■ 6 nowych występów!
W ZAWIADOMIENIE! W poniedziałek dnia 7 sierpnia o godz 8'/,

Wieczór dla pań. Wielkie niespodziankiI

§

I i

Mina oo irom
w języku polskim lub niemieckim

jak również

podania i listy 
do instytucyj i Osób wysoko po­

łożonych uskutecznia 
--------- Rzędowo uprawnione

Biuro Koraspondsncyjnó
w Krakowie, ul. Karmelicka 14.
Rad wszelkich udzielamy w Biurze, 

lub listownie.
UWAGA': prośba lub podanie przez 
Biuro nasze ułożone, odnosi prawie 
zawsze pożądany skutek. 1132

Mi, tt, Htrament, fiu- 
my, ScyzorykiJarhy.Kredki, 
Peadzle, linie Rysownice, 
Cyrkle, Papiery Rysunkowe, 

poleca
HANDEL PAPIERU 

TEOFIlfl BIKIfERR 
KflflftDW I. OBOKRPHKI.

iBSMasizasess

Skład piwa Niwińskiego1
Kraków Dietlowska 89, tel. 431
poleca swoje wyśmienite piwa beczkowe i flaszko we.

SST Zagwarantowany skutek 
w przeciwnym wypadku zwraca się pieniądze, 

Lekarskie uznanie o znakomitym skutku. 
Dr. med. A. RIXA

Krem na biust
nieszkodliwy, do zewnętrznego użytku, sensacyjny 
stały skutekl Bujny biust, pełne, Jędrne kształty dała 
w każdym wieku w najkrótszym czasie. Pró-, 
bna puszka K. 3-—, duża puszka wystarczająca 

do osiągnięcia celu K. 8-—.

Niepożądane włosy
na twarzy usuwa w przeciągu 5 minut, Dr. med 1
A. Rixa usuwacz włosów pod gwarancyą nleszkodll- „
wy, cena K. 4.—, wszystko przez władze lekarskie zbadane preparaty. 

Kosmetyczne Dr. fl. flisa laboratoryum. Weta IX, Berggasse 17|H. 
Dyskretna wysyłka za pobraniem lnb opłatnie za poprzedniem nade­

słaniem należytości. 1112

as|| Z dniem 15-go lipca 1911 r.aS otworzyłem Sm

Milifl’ miód! świeży lipcowy!gęsto 
Ifl IU U ■ płynna patoka rarytas mio- 
dobiorów 5 kg. 7 K. 50 h. franco 
Korzeniewicz naucz. Iwanczany. 
1114 3

Drób miody z roku 1911
Gwarantuje przybycie w żywym 
stanie, opłatnie do każdej stacyi 
14 sztuk dulych tłustych kurcząt 

do smarzenia . . . K. 13-—
8 sztuki olbrzymich tłu­

stych kaczek . . . K. 13.50
4 sztuki olbrzymich tłu­

stych gęsi . . . . K. 15— 
opłatnie za zaliczką dostarcza

J. Mager, Skałat 50.

1 
1 
4
<
4 
<
I
1 
1
1 
1
1 
I

□□□□□□□□□
Pierwsze Krakowskie Biuro 

dla Kupna I Sprzedaży

14„UHITflS
Braków, ulico Czysta 13.
Załatwia kupno i sprzedaż ma­
jątków ziemskich, lasów, domów,' 
parcel wszelakich nieruchomości 
jak ruchomości, także sprzedaż 

i kupno koni 731

□□□□□□□□□

męskich, damskich i dziecinnych
pod firmą

STANISŁAW KIERZEK
dawniej

P. BOUFFAL
r

KRAKÓW
ulica Szewska L. 23 i. piętro

Najlepsze czeskie źródło i Tanie pierze!
1 kg. szarych dobryeh ' ’ ’ “ K; le-
pstrych K 2-40. najlep K2-80

\X. białych K 4, białych £ 5-10,
1 kg. najlepszych skubs-

re. Yx) 1 nych K 6 40, 8 K. 1 kg.puchu szarego
Sr ~~ J K 6-—, 7 K. białego przedniego K10-—,

najlepszego puchu z ptKsi K 12—. Przy 
odbiorze 5 kg. opłatnie. 1105

Gotowa pościel
z gęstego czerwonego, niebieskiego, białego lub żółtego nanklngu. Pis 
rzyna 180 cm. długa 120 cm. szeroka I dwie poduszki każda 80 cm. długa, 
60 cm. szeroka, napełnione nowem ezarem, bardzo trwałem pucho- 
watem pierzem K16, pśłpucham 20 K. puchem 24 K, pierzyna sama K10, 
12 K, 14 K, 16 K, poduszki K 3, 3 50 K, 4 K. Pierzyny 200 cm. długie 
140 cm. szer. K 13, K 14-70, K 17-80, K 21, poduszki 90 cm. długie, 70 cm. 
szerokie K 4 50, 5-20 K, 5-70 K. Piernaty z mocnej prążkowanej dymki 
180 cm. długie, 116 cm. szerokie K 12-80, K14-80. Wysyłka za zaliczką 
od K 12 opłatnie. Zamiana dozwolona, za nieodpowiednie zwracam 

S£*  S. BENISCH w Deschenitz
Bogato ilustrowane cenniki darmo i opłatnie.

tnłstłi.

Najnowszy sportl

Zakład pogrzebowy
.CONCORDIA"II IIII

Kwizdy komeuburgshi proszek dla bydła.
pierze 
i puch

1 kg. szarych skubanych K. 2, lepeze K. 2-40, pśłblałyeh K. 2-80, 
białych K. 4, pierwszej Jakości miękkich jak puch K. 6, w naj­
lepszym gatunku K 7, 8 i 9-60. Puch szary K. 6, 7, biały naj­
lepszy K. 10, puch z piersi K. 12, od 5 kg. wysyłam opłatnie.

Gotowa pościel
z gęstego, czerwonego, niebieskiego, żółtego albo białego lnletu 
(nanking(, Pierzyna około 180 cm, śluga * 120 cm. szeroka I dwie 
poduszki o wielkości 80X60 cm. dostatecznie napełniona nowym, 
szarym, elastycznym i trwałym pierzem K. 16, półpushsm K. 20, 
partem K. 24. Pierzyna sama K. 10, 12, 14, 16. Peduuka K. 8, 
8-50, 4. Pierzyły o wielkości 200X140 cm. K. 18, 15, 18, 20. Po­
duszki o wielkości 90X70 czn. Ł 4 50, 5, 5-50. Piernaty z naj­
lepszej dymki o wielkości 180X116 cm. K. 18 i 15, przesyła z*  
zaliczką lub poprzedniem nadesłaniem należytości Msz Berger 
v Deschenłtz Mr. 404 a, (Czeski las). Niema ryzyka, gdyż zamiana 
jest dozwolona albo zwracam płsnlędzs. Bogato ilustrowane 

cenniki wszystkich rodzaj i pościeli za darmo. 1064

ŚRODKI 0WAD0GUBNEI1I

Antimolina, Proszek perski, Andela, Boraks mielony. 
Na muchy: Lep, Tanglefoot, Trzaski, Łapki 

i Siatki do okien.
Przeciw molom: Mof, Naftalina, Kamfora, 

papier juchtowy i Fuchsol.
Na pluskwy: Ting-Ting.

ROZPYLACZE DO PROSZKU I

p lecają najtaniej

1027

TYNKTURY

REIM i SPÓŁKA

Dyetyczny śreśek dla kwil, 
rogaclzny I owiec.

Cena 1 pudełka K. 1-40, 
*/. pudełka K. —-70, 

Przeszło 50 lat niemal we 
wszystkich stajniach uży­
wany przy braku chęci 
do jadła, złem trawieniu, 
do polepszenia mleka i 
powiększenia wydajności 
mleka u krów. Do naby-

JANA WOLNEGO
pl. Szczepański (dom włuny) Tel. 331 
Zakład podejmuje się arsądaeń pogrzebo­
wych oraz sprowadzania zwłok ze wszystkich 
krajów europejskich. — W Krakowi# jedy­
ny, który posiada własny wyrób trumien.

cl* we wszystkich aptekach i drogueryach.
Główny skład: Franciszek -Jan Kwlzda

O. i k. austryacko-węgierski, królewsko rumuński i królewsko 
bułgarski nadworny dostawo*  ”lu II

obwadowy aptekarz, Korneuburg koła Wiednia.

HYDROGEN
najpewniejsza i najracyonalniejsza zasypka prwdw poceniu ńą 
rąk i nóg. Skutek natychmiastowy. Nie drażni skóry, goi szybkę 
Poparzenia i ranki Wyrób i skład główny Apteka pod „Aniołem*  

Półwsie ulica Kościuszki L 4. 10M
Do nabycia w aptece ped „Gwiazdą" Konst Wiszniewskiego nL 
Floryańska. W drogueryi Józefa Hanaka i Sp. ulica Szewska, 

w drogueryi Zdz. Komorowskiego ulica Floryańska.
— Cena pudełka 1 korona. ---------

ŁeliMibn mŚJ ■■ '■ Imfnli I ■imrrantfMfili f ąn raili makwu su EiBerainycD snacznycn i spucyainyco raiczyc" 

pod firmą

K. RŻĄCA i CHMURSKI
w KrsJLowie, przy olicy św. Gertrudy Ł. 4 

wyrabia pod kontrolą Komisyi Przem- Tow. Lek. polecone przea 
toż Tow. Wedy minoraln-.'. szincza®, odpowiadając składam che­
micznym wodom: Bilińskiej, Gieshublerekiej, Bełterskiej, Vłchy, 
Maryenbadskiej, Hombug, Kissingeu, tedaież specyelBic lecznicze, 
jak: Litową, Bromową, Jodową, Żelazlatą, Kwaśną, eraz Wedy 
lecznicM normalne z przepisu prof. Jaworskiego. SprzMaż czą­
stkowa w aptekach f drogueryach. Cenniki na żądanie frunoo.

Przyjmuje prenumeratę na wszyst­
kie dzienniki krajowe i zagrań. — 
takie z dostawą do domu, oraz 
ogłoszenia do wszystkich dzienni­
ków. Sprzedaż numerów pojedyn­
czych. Wielki wybór widokówek.

Przybory do pisania.

Wydawca Lucyna Szczepańska. Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Szczepański. Drukarnia Narodowa w Krakowie, ul. Gołębia 4.


